Materiały dla grup dzielenia – Pragnie Cię moja dusza (Ps 63)

25. Nie gardzić lekarstwem Miłosierdzia

Gdy przebywał w jednym z miast, zjawił się człowiek cały pokryty trądem. Gdy ujrzał Jezusa, upadł na twarz i prosił Go: „Panie, jeśli chcesz, możesz mnie oczyścić”. Jezus wyciągnął rękę i dotknął go, mówiąc: „Chcę, bądź oczyszczony”. I natychmiast trąd z niego ustąpił. (Łk 5, 12-13)

Kiedy poznamy, jak trąd czynności własnej i zapominania o Bogu niszczy nasze życie wewnętrzne, nawet gdy przeplata się z dobrem, jakiego Bóg przez nas dokonuje, zaczniemy oczekiwać na Boże Miłosierdzie, na Eucharystię czy sakrament spowiedzi jak na godzinę oczyszczenia nas z trądu – tak jak trędowaci oczekiwali na spotkanie z Jezusem, które dla nich było jedyną nadzieją.

Człowiek ślepy na widzenie własnej grzeszności nie prosi o oczyszczenie. Tylko ten, kto widzi siebie trędowatym, prosi i doznaje oczyszczenia. 

Gdyby człowiek śmiertelnie chory dowiedział się, że istnieje lek na jego chorobę, tylko że powinien być przyjmowany codziennie, bez wątpienia zrobiłby wszystko, by go zdobyć i pewnie z największą uwagą dopilnowałby czasu jego przyjmowania. 

Jeżeli więc zaczynasz dostrzegać, że twoja dusza pokrywa się duchowym trądem grzechu lub zaniedbania, np. kiedy zapominasz o Bogu, co przecież jest formą wzgardzenia Nim – staraj się przyzywać Jego miłosierdzia. 

Zawsze, kiedy spostrzeżesz, że zanurzasz się w swoich codziennych grzechach, możesz zacząć natychmiast wychodzić z tego bagna, by dostąpić oczyszczenia i odrodzenia – trzeba tylko, byś tego pragnął i prosił o to. Jeżeli rzadko prosisz, to pomyśl, czy nie jest to przejawem ludzkiej głupoty? Czy nie świadczy także o twojej złej woli i pysze? Przecież jeżeli nie ma w tobie pragnienia, by być oczyszczonym, to tak, jakbyś nie chciał być zbawiony. Więcej, za każdym razem, kiedy nie prosisz o oczyszczenie mocą Miłosierdzia i Odkupieńczej Ofiary, niewymownie ranisz Boga.

Gdy nie korzystasz z tego szczególnego daru, jakim jest Miłosierdzie i Odkupieńcza Ofiara, to można by cię porównać do trędowatego z czasów Chrystusa, który wiedząc, że może być przez Niego oczyszczony, nie chciałby wyjść Mu na spotkanie; który mówiłby: Nie będę prosił, wolę żeby moje ciało zgniło. Pycha ludzka może posunąć się aż do takiej postawy.
Natomiast żyjąc modlitwą oczekiwania na Miłosierdzie, będziesz stale zanurzany w jego owocach; w owocach Odkupieńczej Ofiary i stale oczyszczany, choćby twoje zło było największe – bo wobec nieskończonego miłosierdzia Boga, z którego wtedy korzystasz, jest ono niczym. 

(Por. Zeszyt 16: Oczekiwać na Eucharystię w postawie 
ewangelicznego żebraka, II. 5. „Oczekiwać w postawie trędowatego”)
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